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WIEW WIOSNY. 


W pochmurne, mgliste poranki, poprzez 
olbrzymie płaty czarnych, bezśnieżnych pól, 
powiał nieuchwytny, prawie niedostrzeżony 
pierwszy, radosny, orzeźwiający wiew wiosny. 

Słońce zatacza coraz większe łuki na ho- 
ryzoncie, obejmując miłosnem, ciepłem dotk- 
nięciem promieni ziemię. 1 oto następuje prze- 
budzenie. Wnet ziemia nasza zacznie żyć mi- 
ljonem tchnień, miljonem barw. 

Na łąki z rozgłośnym klekotem przylecą 
bociany, zwiastuny prawdziwej wiosny. Za ni- 
mi nadciągną żórawie, skowronki i całe gro- 
mady innego ptactwa, które chociaż na zimę 
odleciały do odległych, cieplejszych i piękniej- 
szych krain., za dalekie morza, teraz — wie- 
dzione nieomylnym swym instynktem, ciągną 
do stron ojczystych. 

Wyruszą tysiączne szeregi bojowników 
i krzepkiemi rękami ujmą pługi, aby zaryso- 
wać i wyżłobić plan przyszłego zbioru. Z nad- 
chodzącą wiosną Wieś Polska stanie do walki 
o prawo i możność bytu, przybierając sobie 
do pomocy niespożyte moce przyrody. 

Czemże jest dla nas młodych wiosna? 

Z ehwilą gdy w naturze dokonywać się 
zaczyna przebudzenie i przeobrażenie —i ser- 
ce ludzkie nie pozostaje na zew życia głuche 
i bezczynne. Musimy się w tym cudownym 
momencie wzmacniać i odradzać duchowo. 
Trzeba nam zespolić, zewrzeć w sobie siły, 
nabrać wiary i ufności w nasze ideały. „Bez 


serc, bez ducha, to szkieletów ludy*—powiada 
nasz wieszcz Adam Mickiewicz. 9 

Z każdą wiosną budzą się w sercach 
ludzkich szlachetne porywy, uniesienie, zapał, 
wiara we własne siły, energja oraz chęć wznie- 
sienia się ku wyżom doskonałości, wyzbycia 
się wszelakiego zła, wszystkiego co niskie 
i podłe. 

W górę serca! 

Niech i w nas się zbudzi i wykwitnie 
wiosna. 

Bo tylko młodość ma skrzydła i w cza- 
sie wolnym od pracy chce wzbić się wysoko, 
chce lecieć, „górnie i chmurnie* i pragnie 
przerobić, przetworzyć siebie na lepsze. 

A hasłem naszem— Miłość — Siew 

— Gromady czyn—Młodości Zew 

Na młodym wiejskim łanie: 

(M. Konopnicka). 

W górę serca! 

Nadchodzi czas wiosny. Musimy z nią 
złączyć nasze dusze i serca. Zespolić musimy 
wszystką swą moc w gromadnym wysiłku 
i uporczywej pracy. 

Musimy też być wierni ideałom Związ- 
kowym. 

Sztandar nasz trzymać wysoko! 

Z żywymi naprzód iść! 

Bo przyszłość to młodzi, My! 

-J. Łakota. 
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Coś się bo polach błąka, 

Jak uśmiech na usłtach—drży, 
Coś jakby śpiew skowronka, 
Radość, aż płyną łzy. 

Coś się przebudza na łąkach, 
Z moczarów unoszą się mgły; 
Zda się—listki znać w pąkach 
I rosa drga w słońcu, skrzy. 


W lesie na skraju polany 
Pierwiosnek słabiutki się tli 

I tuli się kwiat kochany 

Do sosny, bo słaby, jak mgły. 
Hej coś mi pierś rozpiera, 

W duszy tak rzewnie—coś tka i śni 
Przygarnąć świat chęć mnie zbiera 
Te pola, te lasy, jak sny. 


Hej jakaż radość w mej duszy 
Bo nie bajki to, nie czar, nie sny, 


To wiosna z 


dalekiej głuszy 


Do nas powraca, do naszych wsi. 


Józef Białkowski, 
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PRZYGOTOWANIE DO WALKI O IDEĘ. 


„Człowiek, pozbawiony głębszej samowiedzy i bierny, mało inteli- 


gentny. 


lub nie posiadający silnej woli nie może też oddać się pewnej 


wielkiej idei, nie może skoncentrować swych czynów i swych myśli dla 


niej i w niej“. 


„Charakter i wychowanie". 


Czasy obecne są znamienne budzeniem 
się wielkich myśli, potężnych idei, których 
urzeczywistnienie zależy jedynie od tej grupy 
społecznej, która obierze je za ośrodek dzia- 
łania. 

Така wielką myśl posiada i młodzież 
wiejska. Jest nią dążenie do podniesienia ży- 
cia duchowego wsi polskiej na coraz to wyż- 
sze wyżyny. 

ldea to szeroka, zawierająca w sobie og- 
romną moc treści. I tak zrozumieć ją zdołają 
tylko jednostki, które czują same siebie, zna- 
ją swoją wartość i wiedzą, co powinni i mo- 
gą dać społeczeństwu, by stać się jego poży- 
tecznymi członkami. 

Jakże można nauczyć się rozumieć i czuć 
siebie? 

Należy gruntownie poznać przywary, wa- 
dy—wszystkie swoje słabe strony i rozpocząć 
z niemi nieubłaganą walkę. W walce tej, pro- 
wadzonej z samym sobą i w sobie poznać 
można siebie, swoją osobowość. W ten spo- 
sób zdobywa się tak zwaną samowiedzę. 

Do wszystkich kwestyj, dotyczących nas 
musimy się ustosunkowywać czynnie. Sami 
sobie musimy urabiać pogląd na te kwestje, 
musimy nieustannie w sobie przepracowywać, 
by nie ugrzęznąć w ciemnocie, zatęchłej zgni- 
liźnie przesądów. 

W tem czynnem ustosunkowaniu się do 
życia zdobędziemy inteligencję, przez со zbli- 
żymy się o wielki krok do zrozumienia idei 
Młodej Wsi. 

Stałe, nieugięte dążenie do celu jest wy- 
razem silnej woli, która bardzo nam jest po- 
trzebna. Drogą niepozornych, drobnych wysił- 
ków zdobędziemy powoli tę konieczną siłę, 
nieugiętość woli. 

Dopiero po ukształtowaniu w sobie głę- 
bokiej samowiedzy, wielkiej inteligencji i sil- 
nej woli zdołamy pojąć treść zasadniczej na- 
szej idei, a pojąwszy—potrafimy wprowadzić 
Ją w czyn. Wtedy dopiero będziemy się mogli 
zdobyć na ześrodkowanie przy niej wszyst- 
kich swoich myśli i czynów i wtedy tylko 
zapewnimy jej zwycięstwo. 

Zapytajmy siebie, czy wielka jest wśród 
nas ilość jednostek, które posiadają przymio- 
ty ducha, konieczne dla samego pojęcia na- 
szej idei, nie mówiąc już o wprowadzeniu 
jej w ступ, 


Lucjan Zarzecki. 


Zapewne są jednostki, które już w tym 
kierunku zrobiły wielki krok naprzód, ale my, 
jako ogół, jesteśmy jeszcze bardzo daleko od 
tej chwili, w której będziemy mogli powie- 
dzieć: znamy treść naszej idei i głęboko poj- 
mując urzeczywistniamy ją. 

Dał się jednakzauważyć pocieszający ob- 
jaw. Rodzić się u nąs poczyna tak wielka i 
bezgraniczna chęć stania się ludźmi czynu, 
gorące pragnienie zbliżenia się do celu, że 
jest to zapowiedź ogromnego, żywiołowego 
pędu w nową, budowauą przez nas przyszłość. 

Pamiętajmy tylko, że w urzeczywistnia- 
niu ideałów musimy być pełni zapału, entu- 
zjazmu, ale i konsekwencji. Nie możemy po- 
zwolić się wyrwać z koleiny pracy tym czy 
innym poszeptom z boku, tym czy innym bły- 
skom, niby prawdziwym, a zwodniczym. 

Kto idzie naprzód i ogląda się trwożnie 
za siebie, tem zboczy wkrótce i zejdzie ze 
swej drogi, choćby nawet był już bliski celu. 
W ten sposób jego własna ułomność, jego brak 
konsekwencji przetnie mu dostęp do celu 
trudnej wędrówki. 

Ludzie, pozbawieni samowiedzy mogą 
być powodem rozbicia organizacji. Bowiem 
dopuszczają oni do przewagi w sobie ambicji, 
pychy i miłości własnej nad społeczną ideą 
człowieka. Przestają wtedy być bojownikami 
idei gromadnej, odrywają się od drużyny — 
kroczyć zaczynają po drodze, którą im wyt- 
knie ich ambicja i zmierzać będą do zdobycia 
pseudo-idei, które szerzone są niemniej obfi- 
cie niż idee prawdziwe. 

Jeśli się rozejrzymy uważnie po wszyst- 
kich organizacjach młodzieży — łatwo zauwa- 
żymy, której z nich brak prawdziwej idei. 

Tam jej przedewszystkiem brak, gdzie 
walka z bratnią organizacją stała się podsta- 
wą istnienia, gdzie czynnik polityczny zbru- 
kał czystą szatę organizacji. Tam jej brak, 
gdzie,instynkt zniszczenia zapanował nad szla- 
chetniejszemi popędami tworzenia’ tam, gdzie 
brzmią złowrogie i niespołeczne słowa: „po 
trupie innych, syty krwi, doszedłem aż tu“. 

Czy nie czas zawrócić? —to pytanie dla 
nich. My zaś, ogarnięci bezgraniczną i potężną 
chęcią poznania i bratania się w tem dąże- 
niu—kroczymy bez pychy i nadętego egoizmu, 
bez pragnienia cudzych nieszczęść, bo naszą 
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ideą postawienie życia Wsi Polskiej na wy- 
żynie Ducha. 
Więc do czynu! 


Silny charakter odda się tylko na usługi 
wielkiej, prawdziwej i niezniszczalnej а wiecz- 


nej idei. Józef Wieliński, 


О TYP OBYWATELA. 


Jednym z najpilniejszych nakazów, który 
stwarza dla nas demokracja, jest wypracowa- 
nie w sobie poczucia własnej godności oraz 
dokładnego zrozumienia swojej roli w społe- 
czeństwie. 

Mimo, że ји? od kilkunastu lat cieszymy 
się ustrojem demokratycznym w państwie — 
nakaz ten nie został spełniony. I zapewne 
sporo jeszcze czasu upłynie nim zostanie speł- 
niony, jeżeli nie dołożymy wszystkich sił, by 
spełnienie jego przyśpieszyć. 

Nie posiadamy dotąd choć cokolwiek 
jednolitego typu obywatela. Panuje pod tym 
względem ogromna różnorodność, będąca czę- 
ściowo pozostałością z okresu niewoli i roz- 
biorów. 

A wartoby po dziesięcioletniej samodziel- 
nej twórczej pracy w niepodległem państwie, 
po dokonaniu wielu prac na różnych polach, 
po podniesieniu gospodarczem państwa i o- 
siągnięciu dość dużego dorobku w dziedzinie 
szkolnictwa — pilnie pomyśleć i zakrzątać się 
koło usunięcia wzajemnych dzielnicowych u- 
przedzeń, jakże często nienawiści, których 
istnienie i podtrzymywanie mogło leżeć jedy- 
nie w interesie zaborców. 


Musimy usunąć z siebie, z korzeniami 
wyrwać to wszystko, со w mniemaniu naszem 
wywyższało nas nad innych. Pozbyć się mu- 
simy dzielnicowych ambicyj. Uznać warto: 
innych, nawet z krzywdą dla siebie. Stworzyć 
musimy stosunki, w których dobrze czułby 
się obywatel z okolic Warszawy w Poznaniu, 
czy Krakowskiem, by nie był tam ośmieszany 
i poniżany i odwrotnie. 

Urzeczywistnienie tego będzie pewnym 
krokiem w kształtowaniu jednolitego typu 
obywatela. 

Wszak żyjemy wszyscy w jednem pań- 
stwie. Jedna ziemia nas wszystkich karmi i 
schronienia użycza, daje możliwość życia i 
rozwoju. Za całość Polski krew przelewaliśmy 
na obydwu półkulach ziemskich. 

То też dążyć usilnie powinniśmy do wy- 
równania różnic, zachodzących w uświado- 
mieniu obywatelskiem, do zniesienia pozosta- 
łości różnie stanowych, dzielnicowych. 

Dziś niepodobna zasklepiać się do wy- 
łącznie własnych interesów, Dążyć tylko i wy- 
łącznie do zdobycia wiedzy, tworzenia włas- 
nego dobrobytu. Dziś zdobycz jednego stać 
się powinna własnością ogółu. 


MARYSIA. 


W zagajniku obudzone ciepłem tchnie- 
niem wietrzyka wiosennego wrzało odrodzone 
życie. 

Zieleniły się młodocianą świeżością listki 
dębiny i brzóz, grabiny i osiny. Leszczyna 
wystrzelała w górę swojemi długiemi, mło- 
demi prętami. A za tymi królami zagajnika 
powyskakiwały radośnie z łona dobrej matki— 
ziemi różne trawy i zioła. Kwitły piękne jesz- 
cze przylaszczki, zieleniły się borówki i mchy. 

Ptaszęta, przywołane odwiecznym instyn- 
ktem—wyczuciem wiosny—cieszyły się słoń- 
cem ciepłem i wiosną. Dzięcioł stukał dziobem 
w korę jakiegoś roślejszego dąbka, tam zno- 
wu w największej gęstwinie śpiewał król pta- 
sich śpiewaków—słowik. 

Cieszył się i człowiek powrotem wiosny, 
ciepłem wietrzyku, pięknem żyjącej bujnie 
przyrody. Lecz on, król stworzenia, on, który 
więcej wie i rozumie o tajnikach i prawach 
życia — mniej ma nieporównanie swobodnej, 


beztroskiej radości, a więcej zgrzytliwych 
trosk i zmartwień. I on jeden czuje, że owe 
szczęście i radość nie są trwałe. 

Duma więc król stworzenia nad nietrwa- 
łością szczęścia i radości. A kiedy się do nie- 
go uśmiechną, kiedy zda się, że tylko ręce 
wyciągnąć, aby je posiąść, kiedy już się wyz- 
będzie wszystkich obaw— przyjdzie coś nagle, 
jak mroźny wiatr w maju i zburzy wszystkie 
jego radości. 

Co wtedy? 

Wtedy dla głęboko czującej, ale słabej 
duszy, pozostanie tylko ból i rozpacz bezgra- 
niezna... 


Drożyną polną od wioski szły wolnym 
krokiem ku zagajnikowi dwie kobiety. Je- 
dna z nich wyższa, starsza, zaś niższa, 
młodsza, z rysów twarzy do niej podobna, 
widocznie jej córka. Twarzyczka jej piękna, 
rumiana, oczy ciemno-siwe. 

Ale dziwnie jakoś bólem ta twarz ściąg- 
nięta z oczek przebija też smutek bezbrzeżnie 
głęboki. 
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Nie znajdzie żadnego uzasadnienia dzi- 
siaj wynoszenie się jednostek w stosunku do 
innych, wynoszenie się klasy ludności w sto- 
sunku do innej, podnoszenie demagogicznych 
haseł o wyłączności pewnych ziem Rzeczypo- 
spolitej, jak „Śląsk dla ślązaków*, bo to jest 
szkodnictwo państwowe. Kto postępuje ina- 
czej — ten krzywdę wyrządza społeczeństwu, 
ponieważ hamuje wymianę zdań, wymianę 
zdobyczy i niweczy możliwości jednolitego 
rozwoju narodu. 

Cóż winna Warszawa, że posiadając świet- 
ne warunki rozwoju—wyprzedziła pod wzglę- 
dem wielkości, tętna życia inne miasta, zogni- 
skowała w sobie najwięcej spraw, dotyczą- 
cych całego państwa, stąd stała się siedzibą 
władz centralnych — stolicą państwa? Stało 
się to siłą rzeczy, nie jakąś protekcją, czy w 
wyniku przypadkowego głosowania. 

Czy dobrze postępuje prasa krakowska, 
jeśli nie może się powstrzymać przed zamie- 
szczeniem na swoich łamach złośliwych arty- 


kułów pod adresem „porządków“ warszaw- 
szawskich, czy rzekomej niższości kultural- 
nej Warszawy? 

Jedynym tego owocem są wzajemne za- 
rzuty, uszczypliwości prasy warszawskiej pod 
adresem Krakowa. 

I to i tamto jest jednakowo złe. 

Na takiej działalności nikt i nie jeszcze 
nie zbudował. Jedynym jej owocem jest roz- 
goryczenie, które z całą pewnością pogłębia 
tylko rozbieżności wśród obywateli Rzeczypo- 
spolitej, przyczyniając się do jej osłabienia. 
W ten sposób niemądrzy i niekulturalni pis- 
macy stają się narzędziem polityki zaborców, 
chociaż ich już niema i chociaż oderwanie ich 
od żywego ciała Polski kosztowało nas bar- 
dzo drogo. / 

Nie potrzeba szczegółowo uzasadniać, jak 
bardzo to jest szkodliwe. Wystarczy stwier- 
dzenie, że im prędzej się skończy—tem będzie 
dla nas lepiej. 


Dok. nast. Fr. Wirek. 


ORGANIZACJA PRACY. 


Jednym z najczęściej obserwowanych błę- 
dów w pracy społecznej, nietylko u nas, ale 
iw innych organizacjach jest dowolne, bez- 
myślne przerzucanie się od jednego do coraz to 
innych tematów, со świadczy o braku rzetel- 
nego, głębszego stosunku do pracy tych 
wszystkich, którzy za przewodnictwo w pracy 
biorą na siebie odpowiedzialność. 


Przeciwieństwem tego jest system, sto- 
sowany w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, którego gorącym zwolennikiem jest 
kol. Jur Ciemniewski, dobrze znany Gromadzie 
Związkowej z pracy konkursów rolniczych. 
System ten polega na tem, że na dany rok 
wysuwa się jakieś jedno najważniejsze zagad- 


A matka jej przemawia do niej łagodnie, 
kojąco, stara się ją uspokoić, pocieszyć, we- 
sołość i beztroskę powrócić. 

— Marysiu, dziecię kochane, со ci dole- 
ga. Wyznaj mi wszystko, rozwesel się, dzie- 
cino najdroższa, Kto cię lepiej zrozumie, po- 
cieszy, jak nie ja—matka twoja. Gdybyś na- 
wet dała się porwać uniesieniu młodości i u- 
wierzyła czyimś obłudnym obiecankom—nawet 
włedy wybaczę сї, zrozumiem, nie odepchnę 
od siebie. Tylko kochanie rozwesel się, tylko 
nie bądź tak strasznie smutna. Córeczko moja, 
złota, najdroższa, co będę mogła, to uczynię 
dla ciebie, tylko przemów, powiedz, powiedz! 

— Niech mamusia nie pyta. Błagam o to! 

— Nie; Marysiu, ty mi musisz wszystko 
powiedzieć. To on napewno, on, który przy- 
chodził, był grzeczny, układny, miły. Uwierzy- 
łaś mu, oszukał cię, a teraz porzucił—podły!... 

— Mamusiu, niech mamusia tak źle o 
nim nie mówi. On był za szlachetny!... 

Starsza odetchnęła z ulgą. Niepewnie 
jednak spojrzała córce w oczy. 


— Czy tylko mówisz prawdę, dziecino? 

— Szczerą i świętą prawdę wam powie- 
działam. 

— Dziękuję ci, najukochańsza dziecino. 
Lżej mi teraz. Ale jeżeli tak, to czemuż się 
smucisz, cierpisz tak strasznie— strasznie... 

Marysia rzuciła się matee na szyję. 

— Bo ja go kocham, mamusiu, jego je- 
dnego jedynie. Bo gdy przychodził, czułam 
się tak lekko, tak dobrze... I wtedy nie śmia- 
łam pomyśleć, że on tak prędko zapomni 
mnie, porzuci—że może nawet inną pokocha. 
Nie, mamusiu, ja myślałam, że będzie on moim 
on—nazawsze, on—jeden, jedyny... 

I rozpłakała się. Płakała długo, żałośnie. 

Nie przeszkadzała jej matka, bo wiedziała, 
że ten płacz lżej córce na serduszku uczyni. 

A w zagajniku śpiewał słowik, kukała 
kukułka, a młode listki drzewiny szeptały: 
Nie wróci on już do ciebie, nie wróci! Bied- 
naś, ty, Maryś, biedna!... 


Władek Kowalski był to młody i przy- 
stojny chłopiec, któremu nie obce było życie 
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nienie, dla przepracowania którego wytęża się 
wszystkie siły organizacji. 

Weźmy jakiś przykład praktycznego za- 
stosowania tego systemu w dziedzinie wy- 
chowania rolniczego. Stawimy sobie jako za- 
danie główne w okresie rocznym pracy kon- 
kursowej nauczenie się tępienia chwastów. 
Oznacza to, że w danym roku niszczenie 
chwastów stanie się dla organizacji zagadnie- 
niem naczelnem, skupiającem niemal cały wy- 
siłek organizacji. 

Należałoby się zastanowić, czy i w ja- 
kiej mierze dałoby się zastosować ten system 
u nas, z pożytkiem dla prac, jakie nas czekają. 

Nie ulega wątpliwości, że równomierne 
i równorzędne rozwijanie prac wszystkich jest 
błędem, który fatalnie się odbija na wynikach. 
Bowiem rezultatem jego jest z natury rzeczy 
dość pobieżne, płytkie traktowanie wszystkie- 
go, co się robi. 

Czy jednak system, stosowany powszech- 
nie niemal w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, byłby możliwe w naszych warun- 
kach? 

Mojem zdaniem — nie. 

System ten w całej rozciągłości możliwy 
jest do zastosowania jedynie w specjalnych 
okolicznościach, których my nie posiadamy. 

Muszę to wyjaśnić bliżej. Stoi przed nami 
cała masa zagadnień, które rozwiązać trzeba 
i musimy. Mamy bardzo dużo do zrobienia 
tak na polu oświaty i kultury jak i gospo- 
darczem. W tych warunkach skierowanie ca- 


łego wysiłku organizacyjnego w ciągu jedne- 
go roku na przeprowadzenie jednej pracy 
zapewnić może niewątpliwie gruntowne za- 
znajomienie się z tą pracą, ale jest to zbytek, 
na który nie każdy może sobie pozwolić, na 
który zwłaszcza my nie możemy sobie pozwo- 
lić. Bowiem wysuwając na czoło całej pracy 
jedno zagadnienie—zaniedbujemy szereg nie- 
mniej palących innych spraw. 

Jednak, jak już przedtem zaznaczyłem, 
równomierne traktowanie wszystkich zagad- 
nień, które przed nami stoją—w żadnym razie 
nie da pożądanych rezultatów. 

Jak z tego wynika najlepszym byłby sy- 
stem pośredni, polegający na tem, że w każ- 
dym roku wysuwałoby się jakieś naczelne za- 
gadnienie, odnoszące się do całości pracy or- 
ganizacyjnej, oraz 2—3 zagadnienia z poszcze- 
gólnych działów pracy, jak oświatowego, go- 
spodarczego i wychowania fizycznego. 

Przy tym systemie uniknęlibyśmy wad, 
zawartych w dwuch krańcowych systemach— 
prowadziłoby się całość pracy związkowej ze 
szezególnem uwzględnieniem pewnych naj- 
ważniejszych i najpilniejszych w danym roku 
prac. 

Uniknęlibyśmy bezprzedmiotowych im- 
prowizacyj, lekkiego przerzucania się od tema- 
tu do tematu. 

Oczywiście powodzenie i dobre wyniki 
tego systemu uzależnione są całkowicie od 
jego konsekwentnego przeprowadzenia, od 
skierowania największej ilości wysiłków dla 


w stolicy. Nie dziw więc, że wkrótce pozyskał 
serduszko Marysi. Widząc jednak, że zieniaczka 
się z nią nie zapewni mu przyszłości mater- 
jalnej, wyszukał sobie inną, równie piękną 
dziewczynę, a nierównie zamożniejszą. Po 
upływie kilku miesięcy zapraszał już znaną 
nam Marysię z rodziną na wesele. 

I znowu rozmowa Marysi z matką. 

— Јак Maryś— chcesz pojechać? 

— Nie wiem, mamusiu. Pojechać patrzeć, 
jak on będzie ślub brał z inną—to strasznie 
będzie ciężko—boleśniet... 

— Prawda, Marysiu. Ale musisz przeboleć, 
a nie dać poznać tego ludziom. Pamiętasz ten 
paszkwil szyderczy, a tak bolesny?... Ludzie 
ва Źli, nie uszanują czyjegoś cierpienia, tylko 
je wyszydzą, wyśmieją. Trzeba przed nimi 
nawet najgłębszą boleść zataić—trudno!... 

— Dobrze mamusiu. Pojedziemy. 


ж ж 

Pojechałaś Marysiu. Zawód swój miłosny 
zniosłaś bohatersko. Twe serduszko jako głę- 
bina polskiego morza głębokie. Nieprędko 
drugiego tak pokochasz. A póżniej znów mo- 


że zaznasz zawodu tak samo głęboko bole- 
snego. 

I dotąd tak będzie aż pogodzisz się z lo- 
sem swym, a wtedy rodzice wydadzą cię za 
pierwszego lepszego chłopca. 

Niesympatycznego może, nie posiadają- 
сево delikatności uczuć, ani ogłady towarzys- 

е]. 

Pierwszego lepszego brutala, ale posia- 
dającego jaką taką zamożność. Mówiąc bez 
ogródek—dla chleba. . 

'Twą piękność skazi cierpienie, brutalność 
życia, jego trudy i twe lata. 


Tymczasem należysz do wielotysięcznego 
grona młodych entuzjastów, którzy za cel so- 
bie . postanowili: wieś polską „dźwignąć, 
uszczęśliwić*. 

Czy przeczuwasz, że z codziennej, szarej. 
mrówczej, zgodnej pracy tej rzeszy powstanie 
życie inne—szlachetniejsze, doskonalsze?... 

Czy przeczuwasz, że w tej Polsce Jutra 
będzie łatwiej stworzyć sobie warsztat pracy. 
A trudności materjalne nie będą wpływać 
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dokładnego opanowania i przeprowadzenia 
zagadnień, jakie zostały wybrane do przepra- 
cowania. I często może się wydarzyć, że mi- 
mo wszystko pewne zagadnienia nie będą w 
jednym roku przepracowane. Wtedy trzeba 
będzie pracować nad niemi dalej, aż do cał- 
kowitego wyczerpania. 

Na najbliższy okres pracy w naszym 
Związku została wysunięta sprawa wykształ- 
cenia przodowników we wszystkich dzia- 
łach naszej pracy. 

W związku z tem w najbliższych dniach 
ukaże się broszura kol. Ciemniewskiego, oma- 
wiająca zadania i pracę przodownika w 
wychowaniu rolniczem. W niedługim cza- 
sie wyjdą broszury, omawiające te same spra- 
wy w pracy kulturalno-oświatowej, wychowa- 
nia fizycznego i przysposobienia wojskowego. 

W ten sposób członkowie Kół, którzy 
mieliby ambieję zostania przodownikami pra- 
cy na terenie swojej wsi, będą mieli moż- 
ność zaznajomienia się ze swojemi „obowiąz- 
kami. Prócz tego zagadnienia naczelnego—ogni- 
wa niższe, jak Województwa, będą musiały 
wysunąć z poszczególnych działów za- 
gadnienia cz łowe, na które w najkrótszym 
czasie będzie zwrócona specjalnie baczna 
uwaga. Wybór ich będzie zależał od warun- 
ków miejscowych. 


przynajmniej w .takiej mierze na tworzenie 
ognisk rodzinnych „podług wyobraźni i serca? 
Że młodzież, wychowana w lepszych warun- 
kach, a przedewszystkiem podług lepszych 
zasad nie będzie widoków materjalnych prze- 
nosić nad uczuć swych głębię? 

Jeżeli przeczuwasz, to do pracy naszej 
gromadnej włóż skarb, jaki posiadasz—głębię 
swego bolesnego przeżycia. Gdy to uczynisz, 
tem samem do pracy naszej związkowej 
tchniesz i wypielęgnujesz w niej wiecznie 
nowy ideał. A później rozwiniesz go w życiu 
rodzinnem. 

A gdy doczekasz się starszego wieku, 
miło ci będzie stwierdzić, że już rzeczywistość 
szczędzi kwiatowi młodzieży bolesnych roz- 
czarowań. 


Bo materjalną przyszłość Polski stwo- 
Tzyć musimy głównie my — młodzież męska. 
Ale ta Polska jutra nie może być jeno mar- 
twym kolosem, choćby nawet ze złota! Ona 
musi mieć szlachetne serce i piękną duszę, 
a to już przewaźnie od Was zależy—kobiety 
о czem winnyście pamiętać, zwłaszcza Wy, 
zjednoczone pod sztandarem Związku Młodej 
Wsi—Koleżanki! 


Koleżance N...ównie Zbyszek. 


Jeśli na terenie jakiegoś powiatu nie jest 
należycie rozwinięte życie świetlicowe (w 
domach ludowych, lub zwykłych chatach) — 
wówczas za punkt swej ambicji należy obrać 
właściwe postawienie tego życia w Kołach 
powiatu. Jeżeli odczuwa się brak bibljotek 
kołowych — należy skierować moc energji na 
zorganizowanie tych bibljotek. 

Wysunięcie na każdy okres pracy 2—3 
takich i podobnych nowych zagadnień z po- 
szczególnych działów naszej pracy ułatwi nam 
pracę i zapewni stały i pewny, planowy po- 
stęp wyników tej pracy. 


c. d. n. J. Marszałek. 


W SLAD. 
GODNOŚĆ OSOBISTA I SILNA WOLA. 


W gimnazjum K. sporo było uczni, któ- 
rzy pochodzili ze wsi. Tylko nie bardzo im ja- 
koś szła nauka. Nie dlatego żeby byli niezdol- 
ni—„coś" im tylko przeszkadzało. 

Wielu mniej wytrwałych wystąpić musiało 
s klasy 5-ej i 6-ej. Posiadający silną wolę, któ- 
rzy już przebrnęli przełomowe klasy—posuwali 
się jakos naprzód. Znalasła się wśród nich i 
исзетса 6-e] klasy, córka chłopska, o twardej 
woli— Jadwigo Gulczyńska. Nieraz mówiła, że 
musi zdobyć maturę, chociaż rozumiała jak 
wielu w tem dozna przeszkód. 


Klasa 6-ta. Rozległ się dzwonek. Wszyscy 
zajęli swoje miejca. Wszedł profesor — rozpo- 
częła się lekcja 

Po koniec lekcji skierował do J. Gulczyń= 
skiej dość trudne pytanie, na które odpowied: 
ta dobrze. Ale powiedział głośno: — odpowie 
działa, jak wieśniaczka, sprzedająca па Jarmar- 
ku kury. 

Było to złośliwe i niemądre i mogło moc- 
no zaboleć. Jednak nie pokazała tego фо sobie. 
Odbarła jedynie: 

— Mówię, jak wieśniaczka, panie profe- 
sorze, bo jestem wieśniaczką. Tego się nie wsty- 
dzę. Nie mówię, jak margrabianka, bo nią nie 
Jestem. 

Zmarszczył tylko brwi, bo lekcji zaś wez- 
wał ją do dyrektora, ponieważ odezwała się 
grubijańsko. 

Dyrektor wysłuchać wyjaśnień  Gulczyń- 
skiej, poczem wezwał do siebie profesora. Kilka 
minut s nim rozmawiał. 

Odtąd dziwnie się jakoś wszystko w szkole 
zmieniło. Skończyły się prześladowania. Jed- 
nakowo zaczęło wszystkich traktować. 

Po kilku latach otrzymała maturę Gul- 
czyńska. Obecnie zaś pracuje z zabarciem siebie 
dla dobra ludu wsiowego. 1 wkrótee doczeka 
się bujnych owoców swej pracy. 


8 SIE W 


Nr. 18 


Oświata i kultura. 


DOMY LUDOWE. 


Jedną z najważniejszych trosk pracy 
oświatowej na wsi jest sprawa posiadania od- 
powiedniego lokalu. Ambieja wielu idzie je- 
szcze dalej—w kierunku posiadania własnego 
gmachu lub przyłożenia ręki do budowy do- 
mu ludowego, w którym mieściłoby się Koło. 

Liczba domów ludowych jest dotychczas 
bardzo nikła. 

W r. 1927 zarejestrowano 758 domów lu- 
dowych, z których 468 było czynnych, 182 
znajdowało się w stadjum organizacji, o 108 
domach nie otrzymano bliższych wiadomości. 

Uwzględniając to, że nie wszystkie do- 
my ludowe zdołano zarejestrować i że przez 
te 3 ostatnie lata zbudowano pewną ilość no- 
wych—ilość domów ludowych w Polsce może- 
my określić mniejwięcej w najlepszym razie 
na 1000. Ponieważ część ich przypada na mia- 
steczka jasno zdajemy sobie sprawę z faktu, 
że domów ludowych na wsi jest stanowczo za 
mało. 

Przychodzi wiosna — okres budowania, 
budzenia się do życia. Okres ten powinien 
przynieść również inicjatywę wsi w powsta- 
waniu nowych własnych domów, Domów Lu- 
dowych. 

Brak na wsi jakiehkolwiek ognisk zaba- 
wy, pogawędki lub nauki. Szynk lub karcz- 
ma były dotychczas jedynemi miejscami, gdzie 
ludzie mogli się zebrać na pogadankę lub na 
zabawę, odpocząć po pracy. 

Domy ludowe winny zastępować te daw- 
ne przybytki bijatyki i wyzysku. Obecnie w 
obszernych domach ludowych mieszezą się or- 
ganizacje rolnicze, oświatowe, bibljoteki, spół- 
dzielnie — duża sala służy na większe zebra- 
nia, przedstawienia, wesołe a pożyteczne za- 
bawy. 

Ale takich domów jest jeszcze kilkakrot- 
nie zamało. To też akcja w tym kierunku po- 
winna pójść dwiema drogami: budowania no- 
wych domów ludowych—ożywiania już istnie- 
jących. 

Zbudować dom ludowy we wsi! To jest 
już wielkie przedsięwzięcie. Ale czy zbyt trud- 
ne dla młodych—chyba nie. 

Od nas, jako od młodzieży winna wyjść 
myśl—iniejatywa. Koło u siebie musi wszystko 
obmyśleć starannie, a później pójść do star- 
szych gospodarzy i swój projekt przedstawić. 

Najzamożniejszy gospodarz może kawa- 
łek placu odstąpi, ludzie się nieco złożą, re- 
sztę można zdobyć, urządzając dochodowe za- 


bawy, loterje fantowe itd.—a później z pomo- 
cą przyjdzie napewno gmina czy sejmik. 

Jako przykład mogę przytoczyć, że w 
Młocinach pod Warszawą zbudowano dom lu- 
dowy (niewielki to prawda) z pieniędzy ze- 
branych tylko z zabaw dochodowych, urzą- 
dzanych przez miejscową młodzież. 

A teraz o tych istniejących domach lu- 
dowych: cyfry mówią same za siebie. Na 758 
zanotowanych domów czynnych było 468, a 
więc 290 stało bezczynnie. To jest zjawisko 
conajmniej dziwne. Wynika z tego, że w da- 
nej wiosce czy miasteczku zamarło czy też 
nigdy nie istniało życie społeczne, gromadne. 
Nie znalazła się więc żadna organizacja, któ- 
ra chciałaby korzystać z dogodnego lokalu. 

Те rzeczy powinny się zmienić. 

Nie powinno być w Polsce ani jednego 
domu ludowego, w którym nie tętniłoby ży- 
cie gromadne. I tutaj najwięcej może zdziałać 
młodzież. Ona właśnie urządza tam przedsta- 
wienia dla całej wsi, organizuje bibljotekę, z 
której wszyscy mogą korzystać, zakłada świet- 
Исе, do której wieczorami schodzą się po pra- 
cy i starzy i młodzi. 

Dom ludowy winien być kuźnią najlep- 
szych myśli, placówką pracy oświatowej — w 
nim powinno się wszystko skupiać со najlep- 
sze i najszlachetniejsze i z ńiego powinien się 
rodzić wszelki twórczy ruch wsi, tętnić w nim 
winno życie nowe. 

Gromadzić on powinien pod swoim da- 
chem wszelką pracę со wartościowszą w ży- 
ciu wsi, wszelką myśl co tęższą — słowem 
przekształcić się w tętniący żywiołowym roz- 
pędem pracowników warsztat, z którego wyjść 
mają osnowy nowego, opromienionego bla- 
skiem oświaty i kultury, życia społecznego 
polskiej wsi. 

Halina Brzóskówna. 


О tańcach ludowych. 
Mazur. 


Bezwątpienia każdy przyzna, że muzy- 
ka i tańce stanowią najmilszą rozrywkę nie- 
tylko dla młodzieży i osób dojrzałych, ale na- 
wet dla sędziwych staruszków, którzy, lubo 
sami nie tańczą, to bodaj słuchają muzyki i 
patrzą na pląsającą młodzież i wspominają 
dawne czasy, pełne zachwytów i unie- 
sień. Wspominają i mówią do siebie „a jed- 
nak ci młodzi tańczą dziś inaczej, nie tak jak 
myśmy tańczyli!“ Tak, dzisiejsi tancerze nie 
mają już tego ducha, tej werwy i zręczności 
przy wybijaniu hołubców, przy skokach i ob- 


Nr. 13 


SIE W 9 


rotach. Dzisiejszy mazur życzyć sobie może 
jeszcze dużo, aby być równym mazurowi z 
przed pół wieku. 

Ażeby wniknąć w ducha mazura, jak go 
pojmować i odczuwać należy, oraz skreślić 
historję tego tańca, który powstał na Mazow- 
szu wśród ludu, a następnie wyrobił się i doj- 
rzał wśród szlachty, uważam za najwłaściw- 
sze przytoczenie poglądów takich pisarzy, jak 
Czarniawski, Gorzkowski i Liszt. Czarniawski 
w dziełku swojem z 1860 roku pod tytułem 
„O tańcach narodowych z poglądem historycz- 
nym i estetycznym* pisze o mazurze: Mazur 
jako taniec szlachty naszej, zdaje się nie się- 
ga dalszych czasów, jak panowania Zygmun- 
tal. Od ludu wyszedł ten taniec, ale między 
szlachtą wyrobiony i dojrzały, szlacheckiego 
życia, historji i zwyczajów stał się odbiciem. 
Dawniej w mazurze jak w krakowiaku, śpiew- 
ki zastępowały miejsce dzisiejszych figur, któ- 
re jako pomysł francuski, со sam wyraz „fi- 
gura* pokazuje, zdaje się, iż dopiero za kró- 
lewien francuskich Marji Ludwiki i Marji Ka- 
zimiery do tańca wpłynęły. 

Mazur pochłonąwszy poloneza i krako- 
wiaka, dziś na nowo wsiąka w siebie oberta- 
sa pierwiastek ludowy; widać to nie tylko w 
tańcu i figurach jego. ale i w muzyce oberka. 
Stąd też żywioł ludowy znacznie go podsyca, 
rozdmuchując w nim ogień, który topi wszyst- 
kie pierwiastki i wydaje taniec jednolity. Stąd 
też mazur słusznie może się nazwać wielkim 
tańcem; tańczy go bowiem inteligent i tańczy 
lud po wsiach. 

Cudzoziemiec nie odda go dobrze, bo krok 
potrzebuje swobody, trzeba go improwizować, 
tworzyć, więc trzeba umieć ducha miejscowo- 
ści, trzeba być synem tej ziemi naszej, by 
pięknym ruchem, piękną formę utworzyć. 

Do mazura wchodzą wszystkie pierwiast- 
ki tańca. Dużo jest w nim pierwiastku wojen- 
nego; sam krok jego przedstawia nam dobit- 
nie jeźdźca, hasającego na koniu; tupanie no- 
gą, to bicie niecierpliwego rumaka; hołubce, 
to spinanie ostrogą; a żywy więcej skoczny 
niż posuwisty krok tańcującego, raz cwał, 
drugi raz kłusa, to znowu stępo oznacza. Po- 
ruszenie głowy, to jest toczenie rumakiem. 
Jeździec raz zręcznie zawraca, to znowu roz- 
bieżony na miejscu osadza, zatrzymując się 
nagle, podkówką w takt palnąwszy. 

Młodzieniec trzymając dziewicę prawą 
ręką za jej lewą, lekko ją za sobą unosi jak- 
by na koniu uprowadzał; ona zaś trochę się 
ociąga, tocząc walkę miłości z przyrodzoną 
niewiast naszych wstydliwością, nareszcie po 
niedługiej podróży, rycerz wpół ją chwyta 
i zakańcza kółkiem wirowem, znak połącze- 
nia, dokonanych ślubów, to kółko rodzinne! 


Jest w nim więc i pierwiastek miłości w trzech 
przechodach; jako oblubieńców, narzeczonych 
i połączonych; z wyraźną wszakże przewagą 
poetyczną Słowian miłości narzeczonych. Gro- 
madne zaczęcie. wielkie koło, przodkowanie 
jednego, to pierwiastek towarzyski, zasada 
społeczeństw słowiańskich. Figury mazura 
mają nieraz symboliczne znaczenie i są wize- 
runkiem, bądź zdarzonego w narodzie wy- 
padku szyku bojowego, stoczonej walki; bądź 
pochłoniętą cząstką dawnego lub obcego tańca 
przypominkiem wygasłych już obrzędów lub 
zwyczajów; wzajemnem przekomarzaniem się 
młodzieży płci obojga. czasem trudnym hiero- 
glifem do przeczytania, albo też tylko pięk- 
nym rysunkiem tańca. W mazurze, jak роги- 
szenia młodzieńca płyną z natchnienia i są 
odbiciem indywidualnego charakteru, tak ró- 
wnież figury, nie są jak w kadrylu naprzód 
ułożone i zwyczajowe przestrzegane, ale 
są zostawione woli i dowcipowi przodkujące- 
go: tu i tam poezja i twórczość. Może on do- 
wolnie dawne figury wskrzesić, albo nowe 
tworzyć, zmienić co albo dodać, swoboda naj- 
zupełniejsza. Inne pary muszą święcie prze- 
strzegać przetańczonej przez wodza figury, 
gdyż inaczej ubliżyliby prawu i obowiązkom. 
Ten jedyny przymus, jeżeli go tylko tak na- 
zwać się godzi, łagodzony jest tem zazwyczaj, 
że rej w tańcu wiodący bywa naprzód za zgo- 
dą powszechną obrany z młodzieży pełnej du- 
cha i najlepiej tańczącej. 

W mazurze charakter każdego tancerza 
jak oliwa na wierzch wychodzi. Przypatrz się 
jak tańczy, a odgadniesz czy on żwawy, czy 
niemrawy, czy ma ducha i fantazje, lub czy 
tehórzem jest podszyty. 

Mazur to taniec młodzieży; tu ani mówić 
można, ani nawet śpiewać czasem daje się 
tylko słyszeć okrzyki: Hop! Hop! — Hu! Hu! 
Jakby nawoływanie się. 

Liszt o Chopinie w tłomaczeniu Faleń- 
skiego podaje nam opis mazura w następują- 
cych słowach: 

Aby dokładnie zrozumieć taniec mazura— 
potrzeba koniecznie widzieć go tańczonego na 
miejscu. Wtedy to i tam jedynie przekonać 
się można, ile ten taniec wypowiada sobą: to 
dumy, to czułości, to wreszcie wyzywającej 
ochoty. Mężczyzna wybrany przez tancerkę, 
chwyciwszy ją jakby zdobycz, której już nie 
puści, czas jakiś zwycięsko jej sam na sam 
towarzyszy, przytupując, hołubca bijąc, ty- 
siączne wyrabiając junactwa, jakby się sobie 
ze współzawodników swoich natrząsał, — na- 
reszcie wpół ją ująwszy, wykręca z nią zwrot- 
nego młynka na lewo i staje z nagła, równemi 
się osadziwszy nogami, tyleż butny i szczę- 
śliwy, ile ona zapłoniona i drżąca. 

C. d. n. Klemens Derc. 
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Konkurs. 

Sekcja Teatrów Ludowych przy Śląskim 
Urzędzie Wojewódzkim w Katowicach rozpisuje 
konkurs na sztukę dramatyczną, mającą wa- 
runki wystawienia na scenie teatrów polskich 
na Śląsku, wypełniającą zupełnie jeden wie- 
czór teatralny. 

Sztuka musi rozgrywać się na tle śląskiem 
i winna zawierać zdrową, silną, przekonywującą 
tezę (myśl). Pierwszeństwo wśród sztuk będą 
miały sztuki ludowe, melodramaty lub sztuki 
obyczajowe, rozwijające specjalny temat śląski, 
które uwzględnią istotne cechy kraju i oby- 
czaje jego mieszkańców, przedewszystkiem zaś 
zwyczaje pieśni i tańce ludowe. 


Rozdane będą trzy nagrody pieniężne po_ 


trzy tysiące, dwa tysiące i tysiące złotych. 
Sztuki nagrodzone stają się własnością Sekcji 
Teatrów Ludowych. 

Co do sztuk uznanych poza udzielonemi 
trzema nagrodami za nadające się do wysta- 
wienia na Górnym Śląsku, zastrzega sobie 
Sekcja Teatrów Ludowych prawo wystawienia 
za przyznaniem zwykłych tantjem autorskich. 

Sztuki nagrodzone już na innych kon- 
kursach, grane na scenach lub wydane w dru- 
ku przed upływem konkursu nie wejdą w ra- 
chubę. 

Ostatecznym terminem nadsyłania sztuk 
jest dzień 31 sierpnia 1930 roku godzina 12-a 
w południe. 

Sztuki przesyłać należy na RE Kierow- 
nika Sekcji Teatrów Ludowych na Śląsku, Sta- 


nisława Ligonia w Katowicach, Województwo 
pokój 212 i zaopatrzyć godłem bez podpisu 
i adresu. 

Godło wraz z adresem autora należy po- 
dać w osobnej, zapieczętowanej kopercie, któ- 
га sąd konkursowy otworzy dopiero po ocenie 
sztuk i po formalnem przyznaniu nagród. 

Sztuki winny być pisane pismem maszy- 
nowem i o ile możności dostarczone w dwu 
egzemplarzach. Z pod oceny usunięte będą 
sztuki, których język nie odpowie ogólnym 
wymaganiom literackim. Na początku manu- 
skryptu podany być musi spis osób, ułożony 
według ważności ich w sztuce, względnie inne 
objaśnienia ogólne. Osoby przemawiające wy- 
pisać nałeży nie wśród tekstu, lecz obok tekstu 
ze strony lewej. Wszelkie uwagi autora nie- 
należące do właściwego tekstu, umieszczać 
należy w odnośniku. 

Ewentualna część muzyczna podana być 
musi w osobnej partyturze. Treść ustępów 
śpiewnych wchodzić winna także w tekst 
sztuki. 

Sąd konkursowy stanowić będzie Sekcja 
Teatrów Ludowych wraz z Towarzystwem 
Przyjaciół Teatru Polskiego w Katowicach 
oraz zaproszone osoby ze świata literackiego 
i naukowego. 

Sekcja Teatrów Ludowych na Śląsku. 


Stanisław Ligoń (m. p.) — Kier. Sekcji T. L. 
(m. р.) Władysław Miedniak — Prez. T.P.T.P. 


W Katowicach 1-go marca 1930 r. 


WYCHOWANIE ROLNICZE. 


Uprawa wiosenna. 


Wszystkie rośliny, które uznane za naj- 
odpowiedniejsze tematy konkursowe, a więc 
buraki, ziemniaki, kukurydza, kapusta, cebula 
i pomidory, sieje czy też sadzi się wiosną, 
wymagają więc one odpowiedniej wiosennej 
uprawy roli. 

Z konieczności, we wstępie muszę zwró- 
cić uwagę na te same rzeczy, które porusza- 
łem, pisząc w zeszłym Nr. artykuł „Chlew“. 

Rośliny rosną tak samo, jak rosną zwie- 
rzęta, tak samo potrzebują do życia wody 
i powietrza, tak samo żywią się (co prawda 
w inny, niż zwierzęta sposób), tak samo jak 
zwierzęta starają się o zachowanie istnienia 
ich gatunku, wydając nasienie—rośliny więe 
żyją życiem, którego zasady nie są róż- 
ne od zasad życia zwięrzęcego, różną 
jest tylko forma tego życia. 


Żyją, więc mają potrzeby. 
Potrzebują, jak już mówiliśmy, do swo- 
jego życia ciepła, pożywienia, wilgoci, po- 


wietrza i słońca. 


Od zaspokojenia tych potrzeb i od speł- 
nienia przez rolnika wszystkiego, co może 
wpłynąć korzystnie na osiągnięcie jaknajwięk- 
szych efektów zależy spowodowana nieskrę- 
powanym rozwojem wysokość osiągniętego 
plonu. 

W naturze panuje między roślinami róż- 
nych gatunków wałka о byt: o światło, o 
miejsce nawet, w którem rosną. Jedne zwy- 
ciężają, głusząc inne, te drugie pokonane czę- 
sto giną przedwcześnie. 

Nie też dziwnego, że człowiek, który przy 
hodowli roślin uprawnych stara się wyklu- 
czyć konieczność tej walki o życie, że czło- 
wiek, który, rozszerzając coraz bardziej gę- 
stość siewu, czy sadzenia i coraz lepiej pie- 
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lęgnując uprawiane przez siebie rośliny, stwa- 
rzając im coraz lepsze warunki bytu, dopro- 
wadził do tego, że rośliny uprawne lepiej się 
rozwijają, niż rośliny dzikie. 

Та drogą poznawania i zaspakajania 
wszelkich potrzeb rośliny, osiąga się coraz to 
wyższe i wyższe rezultaty. 

Bardzo ważną rzeczą będzie rozumne 
i umiejętne przeprowadzenie wiosennej 
uprawy, która odpowiednio wykonana wpły- 
nie korzystnie w kierunku odpowiedniego uło- 
żenia się tych rzeczy, tak, że rośliny dadzą 
nam jaknajwiększe plony. 

Uprawa wiosenna winna: 

1) zmierzać do takiego ułożenia się 
cząsteczek roli, które pozwoli na swo- 
bodny dostęp powietrza i wilgoci do 
korzenia roślin, 

2) przez skruszenie powierzchni 
chronić zawarte w ziemi zapasy zimo- 
wej wilgoci od wyparowania; 

3) uprzystępniać roślinie wykorzy- 
stanie zawartych w ziemi składników 
pokarmowych; 

4) zniszczyć chwasty, które są groź- 
nym konkurentem roślin uprawnych. 

_ Ziemia zasklepiona, wlegnięta, zlana to 
ziemia niewdzięczna, bez powietrza, nietylko 
niepozwalająca na swobodny rozwój bulw czy 
też korzeni, ale często nawet wskutek braku 
powietrza, a specjalnie tlenu, opóźniająca albo 
nawet wręcz uniemożliwiająca skiełkowanie 
nasion i wschody. 

Ziemia taka przez swoje zasklepienie i 
bezpośrednie związanie cząsteczek gleby ze 
sobą, ciągnie jak knot zawarte w swej głębi 
zapasy wilgoci na powierzchnię, skąd usta- 
wicznie zabiera tę wilgoć wiatr, do czego po- 
maga mu słoneczne ciepło. 

s W takich wypadkach wilgoć silnie paru- 
je i mimo, że powierzchnia ziemi świadczy 
о tem, że jest jej w glebie poddostatkiem, 
faktycznie jednak stale jej ubywa. 

Zapobiec można temu przez skruszenie 
wierzchniej warstwyfziemi. Skruszenie ta- 
kie, tworząc na powierzchni gruzołki, przery- 
wa ciągłość naczyń włoskowych, t. j: wąziut- 
kich szpareczek i przestrzeni między cząstecz- 
kami ziemi, któremi na powierzchnię podsią- 
kała wilgoć. Po takiem skruszeniu na wierz- 
chu powstaje warstwa obsuszonych gruzełek, 
która odgranicza wilgotną ziemię od wpływu 
słońca i wiatru i nie pozwala na jej wysy- 
chanie. 

То oszczędzanie ziemnej wilgoci jest rze- 
czą bardzo ważną. Musimy sobie bowiem u- 
przytomnić, że wszystkie pokarmy są pobie- 
rane przez roślinę w formie roztworu wodne- 
go, a ponieważ woda ziemna zawiera w sobie 
nieznaczne tylko zawartości rozpuszczonych 


soli mineralnych, więc też przez swe ciało 
roślina przepompować musi bardzo duże ilości 
wody. 

Lato mało daje ziemi wilgoci. Największą 
dobrodziejką w tym wypadku jest zima, to 
też do zabezpieczenia tych zimowych zapasów 
wody w ziemi, trzeba przystąpić jaknajwcześ- 
niej wiosną. 

Те duże zapasy wody pobierają rośliny 
silnie rozwiniętym aparatem korzeniowym, 
który sięga nawet u takich roślin jak zboża 
lub motylkowe, do kilku metrów wgłąb. Łącz- 
na długość korzeni i korzonków jednej rośliny 
sięga kilkuset metrów, a nierzadko u niektó- 
rych gatunków kilku kilometrów. Oprócz te- 
go, dla wykorzystania każdego milimetra zie- 
mi, korzenie zaopatrzone są w tak zwane 
włośniki, t. j. często niewidoczne, cieniutkie 
jednokomórkowe wyrostki, które po spełnieniu 
swej roli giną, ustępując miejsca innym, i tak 
wciąż, aż korzenie przetrawią całą masę ziemi, 
objętą ich wpływami. б 

Jasną jest rzeczą, że aby ten, tak 
mocno rozbudowany aparat mógł się ` 
pomyślnie i swobodnie rozwinąć, ziemia 
musi być dostatecznie i możliwie głę- 
boko spulchniona. 

Niejednokrotnie zdarzyć się może, że 
wskutek wadliwej uprawy możemy sami stwo- 
rzyć pozorny brak 'wilgoci. pozorną suszę, 
nawet wtedy, gdy wilgoci w głębszych war- 
stwach będzie poddostatkiem, a to przez zby- 
tnie i zagłębokie przesuszenie ziemi. Nastąpić 
to może przy zbyt głębokiem skultywatoro- 
waniu, zabronowaniu, czy też wreszcie wysu- 
szeniu ziemi niepotrzebną orką, a specjalnie 
da się to we znaki roślinom wschodzącym, 
lub bardzo młodym, które nie sięgają jeszcze 
korzeniami warstw głębszych. 

Z tych względów należy być ostroż- 
nym, aby bronując nie pójść zadaleko, o ile 
chodzi o głębokość bronowania, nie przesu- 
szyć i jednocześnie za bardzo nie rozkruszać 
ziemi, gdyż właśnie wtedy przy pierwszym 
lepszym deszczu wraca do pierwotnego swego 
stanu zlania, a po wyschnięciu zaskorupieje. 

Ostatnią rzeczą, którą wykonać musimy 
przez uprawę, to zniszezenie chwastów 
zielnych i nasion chwastów, co uskutecznia 
się przez kilkakrotne bronowanie, które na- 
siona chwastów, czasem w ziemi lata całe le- 
żące, pobudza do wzejścia, a potem niszczy 
wzeszłe już z nich zielsko. 

Sposób przeprowadzania wiosennej upra- 
wy zależy w głównej mierze od tego, czy na- 
wożenie obornikiem zostało już przeprowa- 
dzone jesienią, czy też ziemię mamy nawozić 
wiosną 

> To właśnie decyduje, czy użycie pługa 
jest rzeczą konieczną, czy nie, gdyż w innym 
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wypadku wyjątkowo się tylko zdarza koniecz- 
ność wiosennego użycia pługa na dolkach, w 
ziemiach bardzo ciężkich, na których spulch- 
nić powierzchnię możemy tylko przez bardzo 
płytkie podoranie. 

Uprawa roli nie może być nigdy uję- 
ta jakąkolwiek regułą, to też w pierw- 
szym rzędzie wolałem określić jej cele, aby 
każdy—wedle własnego gospodarskiego rozu- 
mu—starał się do nich dopasować: 

Naogół pługa w wiosennej uprawie, po- 
za wypadkami już wymienionemi, należy u- 
nikać. 

Narzędzia wiosenne, to włóka brzytwo- 
wa żelazna; lekka dwuczęściowa drewniana 
z kanciastych beleczek lub też ciężkie włó- 
szydło, no i wszelkiego rodzaju brony na lżej- 
cze ziemie i na cięższe kułtywator. 

Specjalnie wtedy, gdy uprawa jesienna 
była wykonana bez zarzutu i gdy rola zosta- 
ła nawieziona jesienią, resztę dopełnia wcze- 
śnie puszczona włóka, czasem pozostawiając 
ziemię w takim dobrym stanie, że nawet mo- 
że obejść się bez bronowania. 

Do wszystkich innych, uzupełniających 
prac wiosennych, najczęściej używa się brony. 
Brony ciężkie mają mniej zębów i służą do 
wyrównywania i oczyszczania roli, zazwyczaj 
ciąga się je wolniej, brony lekkie mają zębów 
więcej, kruszą ziemię i chód ich musi być 
szybki. 

Brona więc uzupełnia pracę pługa, 
kruszy grubsze bryły, wytwarza jednocześnie 
warstwę ochronną, nie pozwalającą na wysy- 
chanie wilgoci, oczyszcza ziemię z korzonków 
perzu i chwastu, umożliwia łatwiejszy dostęp 
wilgoci deszczowej i powietrza i działaniem 
swem powoduje osiadania się roli. Nie można 
jednak nadużyć bronowania, co może wywo- 
łać nieszczęśliwe skutki przez rozpylenie zie- 
mi, o czem pisałem, a co jeszcze raz podkre- 
ślam. K. Jędrzejewski. 


Wystawa w Gostyninie. 


Celowo podawać zaczniemy arty- 
kuliki, omawiające prace konkursowe 
z roku ubiegłego, by koledzy i ko- 
leżanki konkursowicze-czytając je— 
mogli sami określić, co w tych pra- 
cach potraktowane było niewłaściwie. 
W opisie wystawy w Gostyninie za- 
warte są dwa momenty niewłaściwe- 
go stosunku konkursowiczów do pracy. 
Obydwa zostały podreślone grubszemi 
czcionkami. Starajcie się ich unikać 
w tym roku. (Red.) 


W dniu 11 października ogłosiła Powia- 
towa Komisja Przysposobienia Rolniczego Mło- 
dzieży, że wystawa odbędzie się w dniu 25 


pażdziernika. Wieść o wystawie lotem błyska- 
wicy rozeszła się po całym powiecie i rozpo- 
częly się przygotowania. 

Komisje w zespołach rozpoczęły „urzę- 
dowanie*, zaczęły masowo napływać do Okrę- 
gu protokóły. Niejeden konkursowicz kilka 
wieczorów przesiedział nad dzienniczkami 
i instrukcjami 

Koło w A. przygotowuje dekoracje dla 
wystawy, zaś inne Koła przysyłają swoich lu- | 
dzi do pomocy. W dniu 24 października 
wszystko już było przygotowane. 

Jak na komendę wojskową zjechali się 
Konkursowicze w dniu 25-ym na godz. 6 min. 
30 rano. Na placu zapanował wielki vuch 
i gwar. Każdy rozkładał swoje eksponaty, by- 
le pięknie, podpatrując sąsiada. 

Punktualnie o godz. 11-еј nadjechał p. 
Starosta i dokonał otwarcia wystawy w obec- 
ności zaproszonych gości. Po czem przystąpi- 
ła do urzędowania komisja. 

Na pierwszy ogień poszedł kolega—ama- 
tor hodowli drobiu. W egzaminie nie spisał 
się świetnie, ponieważ potraktował sprawę 
lekceważąco. Ale koleżanka odpowiadała jak 
z książki. Odwrotnie natomiast było przy 
uprawie. 

Po cztery godziny trwającym egzaminie 
i ocenie eksponatów Komisja przystąpiła do 
oceny uwag, poczynionych w notatnikach. 
Wreszcie odczytano nazwiska nagrodzonych. 
Rozdzielono między wystawców 8 pierwszych 
10 drugich i 11 trzecich. Ponadto zespoły 
w Szczepaninie i Strzałkach otrzymały bibljo- 
teczki. 


ZKOŁI 
ао АА. Аткоу a 


АЛЛ УЛ ЫМУ 


Zjazd 0.Z.M.W. 
pow. Brzezińskiego 
w Koluszkach. 


W dniu 16 marca b. r. odbył się w Ko- 
luszkach Zjazd Delegatów Kół Mł. W. pow. 
brzezińskiego. Przybyli delegaci 12 Kół, po- 
nadto w Zjeździe wzięli udział zaproszeni 
goście, przedstawiciele O. T. O. i K. R. pow. 
brzezińskiego: Prezes  Jaskółowski, Instr. 
Śledzieniewski, Instr. Oświaty pozaszkolnej 
kol. Dzienisiewicz i inni. Przybyli też: prezes 
O.W.Z.M.W. kol. Pawlik i kierownik W.Ż.M.W. 
kol. Czech z Łodzi. 

Obrady zagaił i przewodniczył prezes 
Z. M. W. kol. Gernard, referat programowy 
wygłosił kol. J. Czech. W ożywionej dyskusji 
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przemawiali: kol. Olezyk, który zarazem 
omówił sprawy, dotyczące życia naszej orga- 
nizacji w pow. brzezińskim, prezes O. T. O. 
i K.R. p. Jaskółowski, który, podnosząc życz- 
liwe stanowisko Zarządu О. T О. і К. R. do 
Z.M.W., zalecał równocześnie skonsolidowanie 
całego ruchu młodzieży w Z. M. W. Nastęnie 
przemawiał kol. Dzienisiewicz, podkreślając 
również konieczność zjednoczenia wszystkich 
Kół M. W. Dalej wypowiadali się prezes W. 
Z.M.W. kol. Pawlik, kol Pakuła, kol. Bart- 
nicki, oraz przedstawiciel „Wici“ p. Kaezo- 
rowski. 

Przemówienia wszystkie zmierzały do 
tego, że,czas najwyższy, aby w powiecie brze- 
zińskim, jak w innych powiatach, przejść do 
porządku dziennego nad kwestją rozłamu 
i wziąć się do skonsolidowanej, ożywionej 
pracy. Nawet sympatycy „Wici“, które w brze- 


Z Koła Młodzieży Wiejskiej 
w Marynkach. 


Gdy cofniemy się myśla parę lat wstecz, 
stwierdzimy, że życie społeczno-oświatowe 
w Marynkach, rozwijało się bujnie i blaskiem 
swym oddziaływało na szersze warstwy lud- 
ności wiejskiej. 

Członkowie Koła, wszelkiemi siłami sta- 
rali się, aby podnieść kulturę swej wsi. 

Jednak mimo wysiłków i najlepszych 
chęci, mimo znacznego już rozwoju, Koło na- 
sze. upadło.—Odczuliśmy to głęboko—i wszyscy 
marzyliśmy, o tem aby jaknajprędzej wskrze- 
sić to nasze dawne, wspólne pouczające życie. 

Dnia 16 stycznia 1930 roku, przy pomocy 
nauczyciela p. Stępnia oraz instruktora O. 7. 
M. W. pow. Łęczyckiego, powołaliśmy do ży- 
cia K. M. W. w Marynkach. 


Członkowie Koła Młodzieży w Ruchnie. 


zińskiem mają kilka Kół, zgadzali się, iż nie 
można się poddawać politycznym kom- 
binacjom p.p. Klimków (zwłaszcza „młod- 
szego*!) lecz trzeba zgodnie kroczyć we wspól- 
nym szeregu, gdyż tylko wówczas zorganizo- 
wana młodzież będzie przedstawiać siłę z któ- 
rą wszyscy muszą się liczyć. 

‚ W tym też kierunku poszły uchwały. Ро 
omówieniu spraw organizacyjnych, Zjazd do- 
konał wyboru władz. Do Zarządu weszli kol. 
kol.: Olczyk Jan, Drewiez Antoni, Ger- 
nand Józef, Trylowski Jan, Pakuła Lud- 
wik, Maserant Władysław, Jaciubek An- 
toni i Kurlik Reman, oraz jako członek 
honorowy zast., Inspektora Szkolnego pow. 
brzezińskiego p. Cezak, do komisji rewizyj- 
nej—kol. Jaskółowski Józef, kol. Stasiak Jan 
i kol, Packi Michał. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
wśród bardzo miłego i szczerego nastroju kol. 
Gernand świetnem przemówieniem zamknął 
naprawdę na wysokim postawione poziomie 
kilkagodzinne obrady. 

R. J. uczestnik Zjazdu. 


Zebranie organizacyjne odbyło się w o- 
becności 23 członków. Zarząd wybrano z gro- 
na młodzieży, aby ta pod kierownictwem p. 
Stępnia nauczyła się myśleć i pracować. Dzia- 
łalność naszej organizacji podzieliliśmy między 
rzy sekcje: oświatową, chóralną i sportową. 

Sekcja oświatowa, uświadamia i poucza 
młodzież w dziedzinie wszelakiej nauki. Zada- 
niem sekcji chóralnej, jest wyrobienie człon- 
ków Koła, w śpiewie. Sekcja sportowa zaj- 
muje się urządzaniem zabaw, oraz prowadze- 
niem ćwiczeń gimnastycznych. 

Do pracy garniemy się chętnie i z zapa- 
łem. Obecnie sekcja oświatowa, przygotowuje 
się do odegrania utworu scenicznego „Bolsze- 
wicy pod Warszawą". Wykonanie nastąpi w 
czasie świąt Wielkanocy. 

Ogólnie biorąc nasze Koło jest na dobrej 
drodze do rozwoju. Podnieca nas i zachęca 
do pracy hasło: „Gdziekolwiek jesteś, wstań 
i twórz—Grzechem jest życie bezpłodne*. 

W imię tego hasła, każdy z nas jął się 
pracy, by rozwijać w sobie uśpione siły, wmoc- 
nić wolę i wiarę w lepszą, słoneczną przyszłość, 
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Wszystkim Kołom życzymy powodzenia 
w twórczej pracy. Ја. Witczak. 


Z Koła Mł. W. w Żurawlinie pow. hru- 
bieszowski. 
„Choć krok naprzód, choć szczebel 
wyżej“. 


Zachęcony do pracy na terenie wsi, przez 
kol. Urbańskiego, który mówił mi wiele o ce- 
lach i działalności K.M.W. zapragnęłem aby i 
nasza wieś stanęła w szeregach młodzieży pra- 
cującej nad podniesieniem kultury i oświaty 
własnych dusz i własnych chat. 

Przy pomocy kol. Urbańskiego, po opo- 
zycyjnych dyskusjach (młodzież Żurawlowska 
należała poprzednio do „Stowarzyszeni”) za- 
łożyliśmy Koło, którego praca postępuje na- 
przód, nie bacząc na żadne przeszkody. Do- 
wodem tego są przedstawienia amatorskie, 
akademja na dzień 11 listopada, oraz seanse 
radjowe. Mam nadzieję, że prace nasze owoc- 
ne przyniesie rezultaty. 

Członek K.M.W. w Żurawlowie. 


My chcemy czynu nie słów! 
Z Koła Mł. w Poturzynie, pow. Toma- 
szów Lub. 


Do naszego Koła Młodzieży w Poturzy- 
nie, nadchodziły „Wici* (przez nikogo nie za- 
prenumerowane. Trafiły jednak na niewdzięcz- 
ny grunt. Bowiem nasze Koło, istniejące od 
1922 roku, wiernie stało i stoi przy „Siewie*. 
Za pieniądze zdobyte w pracy wybudowaliś- 
my dom ludowy, założyliśmy orkiestrę dętą, 
złożoną z 12 osób, przeszło 1000 zł. z kasy 
Koła wyasygnowaliśmy na różne instytucje 
społeczne, јак L.O.P.P., L.M. i R., Dzieci ślą- 
skie i inne cele. Chór Koła kilka razy śpie- 
wał w pobliskich kościołach, w Wiszniowie i 
Nowosiółkach, gdzie niema organów. W każ- 
dej uroczystości narodowej bierzemy czynny 
udział, mamy czytelnię, mamy w Kole różne 
sekcje, jak: teatralną, literacko-naukową, wy- 
chowania fizycznego i inne. Praca u nas wre 
jak w ulu. 2 

Aż tu, przeglądając egzemplarze „Wici* 
widzimy w każdym prawie egzemplarzu arty- 
kuł, zaczynający się: 

„Związki Młodzieży Wiejskiej to zgni- 
lizna moralna, to demoralizacja wsi Polskiej 
ый 

Śmiało więc mówimy pyskaczom z „Wi- 
ci"—że Związki Młodzieży Wiejskiej mają o- 
woce swej pracy, które same wydadzą o nas 
świadectwo. 

Czas już „Wiciarze* przestać sądzić każ- 
dego podług siebie. 

Czas skończyć z wyzywaniem i próżnem 
gadaniem. Nie tędy droga do czynów. Сһсас 


wygoić z ran niewoli wieś polską, nie wystar- 
czy ze śliną na ustach wykrzykiwać, — „o 
działania potędze*. 

Myśmy przyszłością narodu--biada nam 
jeśli już w młodości wprawimy się tylko do 
próżnych gadań. 

Małą da korzyść wsi polskiej pismo, któ- 
re szpalty swoje zapełnia nawoływaniami do 
swarów i rozłamu, autorzy zaś tych artykułów 
niech wiedzą, że która krowa dużo ryczy — 
mało mleka daje. Jan Kubicki z Poturzyna. 


Przez ciernie... 
Z Koła Młodzieży Wiejsk. w Kołakach 
pow. Łomżyński. 

Czytając w „Siewie* sprawozdania z Kół 
Młodzieży Wiejskiej o ich działalności i roz- 
woju, zapragnąłem i ja napisać kilka słów o 
warunkach, w jakich pozostaje nasze Koło, 
oraz o przeszkodach, napotykanych w tej ide- 
owej pracy. 

Z zazdrością myślę o tem, że w innych 
wsiach starsze pokolenie nie tylko nie prze- 
szkadza, lecz dopomaga młodym, łącząc się 
w jedną gromadę, działającą zgodnie i owocnie. 

Z inicjatywy tutejszego kierownika szko- 
ły powszechnej organizowaliśmy Koło w na- 
szej wsi, sądząc iż cały światlejszy element 
stanie w naszych szeregach. Tymczasem — za 
pomocą oszczerstw i pokątnej agitacji odciąg- 
nięto od nas kolegów i koleżanki zanim się 
zapoznali z myślą przewodnią naszej organi- 
zacji.Wierzymy jednak, że wszelkie przeci- 
wieństwa zwalczymy i pracą swoją posunie- 
my wieś naszą na wyższy szczebel. 

E. Lipwski 
Zwyciężymy! 
Z Koła Młodzieży Wiejskiej w SŚwiry- 
dowiezach pow. Oszmiański. 


Koło nasze zostało założone w lutym 
1929 roku, przez profesora Porańskiego—liczy 
dziś 27 członków. 

Każdy przyzna, że trudna i mozolna jest 
praca na kresach wschodnich, tembardziej, iż 
ludność białoruska odnosi się wrogo do naszych 
poczynań i na każdym kroku przeszkadza. 

Ale nie trzeba się poddawać zniechęce- 
niu, trzeba mieć wiarę i wytrwale dążyć na- 
przód. Po wyjeździe p. Porańskiego, założy- 
ciela naszego Koła, zastępuje go kol. Szulicki 
i wspólnie z członkami pracuje nad rozwojem 
organizacji. 

Urządziliśmy przedstawienie amatorskie i za 
pieniądze stąd uzyskane sprowadziliśmy po- 
moce do umiejętnego prowadzenia Koła. Z po- 
mocą kol. Dulniakówny urządziliśmy wspólną 
choinkę podczas świąt, oraz zabawę taneczną. 

Z tych chwil pozostały wszystkim ucze- 
stnikom bardzo miłe wspomnienia. 
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Praca idzie pomału, lecz pewnie. Brak 
nam jeszcze lokalu i bibljoteki, ale z czasem 
wszystko będzie, bo nie przestaniemy praco- 
wać—i zwyciężymy. 

Członek K.M.W. w Swirydowiczach. 


NOWYM PRENUMERATOROM 


zamawiającym „Siew“ od 1.1. 30 r. bądź 
od 1.П. b. r. wysyłamy pismo od 1.V. 
30 r. z powodu całkowitego wyczerpania 
numerów z miesięcy stycznia i lutego b.r. 

Roczniki z lat ubiegłych wysyłamy 
po nadesłaniu 10 zł. 


Z ruchu 
wydawniczego. 


Wyszedł Nr. 1-y kwartalnika Związku 
Młodzieży Wiejskiej wojew. Warszawskiego. 
„Głos Młodzieży Wiejskiej“. 

W numerze kwartalnika na 32-u stronach 
zawarte są artykuły następujące: — Rzut oka 
па Zw. Mł. Wiejsk.—kol. St. Najdy, w roczni- 
се Zjazdu. Świetlica Koła Młodzieży Wiejskiej 
w sali szkolnej — Zygm. Skrzeczanowskiego. 
Przyjaźń w Kole Młodzieży Wiejskiej — B. St. 
Bobowskiego. Konkursy rolnicze jako system 
nauczania—K. Kucharskiego. Rola harcerstwa 
w wychowaniu Młodej Wsi—St. Mazurka. Spół- 
dzielczość wśród młodzieży wiejskiej—St. Ma- 
zurka i szereg innych pomniejszych artykułów 
oraz kronika organizacyjna, wreszcie komu- 
nikat. 

Giekawa treść artykułów zdoła zapewnić 
kwartalnikowi uznanie i poczytność wśród 
członków nietylko Kół Młodzieży Wiejskiej 
Związku Warszawskiego, ale i innych okolic 
Polski. Prenumerata roczna kwartalnika wy- 
nosi 2 zł., cena pojedyńczego egzemplarza—-b0 
gr. Nadsyłać należy przekazem pod adresem 
EGO Tamka 1, lub na konto Р. К.О. 

9.138. 


Z POLSKI I 
ŚWIATA 


Marszałek Senatu tworzy Rząd. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej powie- 
rzył misję utworzenia Rządu Marszałkowi Se- 


natu prof. J. Szymańskiemu, który rozpoczął 
narady z przedstawicielami poszczególnych 
klubów poselskich, pragnąc w ten sposób u- 
robić sobie pogląd na wytworzoną sytuację 
polityczną. 


Oświadczenie Marszałka Piłsudskiego. 


Po dymisji gabinetu prof. Bartla Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej zwrócił się z pro- 
pozycją utworzenia Rządu do Marszałka Pił- 
sudskiego. Jednak propozycja ta nie spotkała 
się z przychylną odpowiedzią Marszałka. W 
dniu 19 marca Marszałek Piłsudski przesłał do 
prasy oświadczenie, w którem wyjaśnia, że 
nie przyjął stanowiska szefa Rządu, ponieważ 
uważa, że nie będzie w stanie współpracować 
z Sejmem. W dalszym ciągu stwierdza Mar- 
szałek, że jeśli inne próby nie udadzą się— 
weźmie na siebie obowiązek utworzenia Rządu. 


Hindenburg podpisał umowę 
likwidacyjną. 


Po wysłuchaniu opinji prawników. że 
umowa likwidacyjna nie pozostaje w sprzecz- 
ności z konstytucją niemiecką Prezydent Hin- 
denburg podpisał umowę. 


Rezultat uzgodnienia umowy handlowej 
polsko-niemieekiej. 


Uzgodnienie traktatu handlowego polsko- 
niemieckiego, które przerwać ma dotychcza- 
sową walkę celną między Polską i Niemcami 
zaczyna już przynosić pewne rezultaty realne. 
Bowiem przejawiać się zaczyna coraz to sil- 
niejsze zainteresowanie kapitału niemieckiego 
polskiem życiem gospodarczem. Banki nie- 
mieckie zaczynają już starania o utworzenie 
swoich oddziałów lub filij w Polsce, co przy- 
czynić się może w pewnym stopniu do po- 
większania środków pieniężnych i obniżenia 
kosztów kredytu w Polsce. 


Klęska konfereneji londyńskiej. 


Konferencja przedstawicieli Anglji, Sta- 
nów Zjednoczonych, Japonji, Francji i Italji, 
która od szeregu tygodni odbywa się «w Lon- 
dynie i miała doprowadzić do ograniczenia 
zbrojeń na morzu państw, biorących w niej 
udział—nie doprowadziła dotąd do porozumie- 
nia. Dalsze jej obrady nie wróżą również po- 
myślnego załatwienia sprzecznych interesów 
pięciu mocarstw. Najważniejszą przeszkodą do 
osiągnięcia zgody było stanowisko przedsta- 
wicieli Itaiji, którzy żądali, by przyznano ich 
państwu prawo do zbudowania takiej samej 
floty wojennej, jak Francja, na co nie godzą 
się. Francuzi, 
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Projekt połączenia tunelem Francji 
i Anglji. 


Coraz to nowe wynalazki w dziedzinie 
techniki umożliwiają podejmowanie najbar- 
dziej nieprawdopodobnych do niedawna przed- 
sięwzięć, których przeprowadzenie przy obec- 
nych środkach stało się zupełnie możliwem. 

W ostatnich czasach rzucona została we 
Francji myśl przekopania tunelu podmorskie- 
go, który łączyłby Francję z Anglją. W ten 
sposób skróciłoby się znacznie podróż z Francji 
do Anglji i uniknęło konieczności odbywania 
podróży okrętem przez kanał, La Manche któ- 
ry bardzo często nawiedzany jest przez burze. 

Obecnie zakończyła swe prace specjalnie 
powołana w tym celu komisja angielska, któ- 
ra stwierdziła, że zbudowany tunel nie bę- 
dzie przedstawiał dla Anglji żadnego niebez- 
pieczeństwa w wypadku wojny z Francją, po- 
nieważ będzie istniała łatwość szybkiego za- 
topienia go. 

W najbliższym czasie sprawą budowy tu- 
nelu zajmie się parlament angielski. Według 
obliczeń koszta budowy tunelu wynosić mają 
powyżej miljarda złotych. 


Tani materjał budowlany. 


Na zebraniu Instytutu doświadczalnego 
w Poznaniu przedstawiono obecnym delega- 
tom ministerstw i firm budowlanych polski 
wynalazek nowego materjału budowlanego 
„Statyt*. 

Materjał ten zastępuje cegłę. Według ob- 
liczeń Instytutu koszt pięciopokojowego do- 
mu, wybudowanego ze „Statytu* wynosiłby 
około 15.000 zł. 

Na zebraniu zawiązano spółdzielnię dla 
produkcji nowego materjału budowlanego. 


Odpowiedzi Redakcji 


Kol. Jan Deszkowski. Koło Mł. w 
Dzierzbach. — Piszecie pięknie, więc nie ża- 
łujcie trudu i częściej dorzućcie kilka swoich 
myśli do „Siewu*. Chętnie udzielimy Wam 
gościny. Łączymy uścisk dłoni! 

Kol. Jan Hubicki, z Poturzyna. — A 


napiszcie, napiszcie Kolego, jak Wy te wszyst- 
kie swoje prace przeprowadzaliście, jak się 
udał 19 marca. Nie zapominajcie też zawia-* 
domić o dacie poświęcenia Domu—może ktoś 
z Centrali do Was pojedzie. Cześć! 

Kol. M. Świniarska, pow. Rypin. — 
Bardzo nas cieszy Wasze rzeczowe stanowisko 
w sprawie zatargu. Sądzimy, że im więcej ta- 
kich, jak Wy członków Kół — tem prędzej 
przyjdzie do zespolenia całej Młodzieży. To, 
co mówicie o ks. Żuchowskim jest oburzające. 
Zarzut jego pod adresem czytelników pism 
młodzieży jest podły, świadczący o nikczem- 
ności charakteru człowieka, który plugawemi 
słowami szasta, nie usiłując zbadać, czy zna 
choć odrobinę racji. Cześć! 

Kol. Antoni Bara, Koło Mł. w Zwie- 
rzyńeu.—Moglibyśmy wiersz Wasz zamieścić, 
gdyby był chociaż trochę udatniejszy. Brak 
Wam lekkości stylu, brak wyczucia poezji. 
Nie piszcie lepiej wierszy. Cześć! 


Konkursy Ogródków Kwiatowych 


W związku z przeprowodzonewi w obecnej porze 
konkursami ogródków kwiatowych — Wydzał 
Ogrodniezy С. Т. О. i К. К. Warszawa, Ko- 
pernika 30 komunikuje że dostarcza nosiona 
następujących kwiatów w cenie: 


Amarant 20 gr. 1 porcję 
Groszek pachnący » ” 
Maciejka do Е 
Mak kwiatowy AA w 
Nasturcja ді я 
Nogietki EJ ej 
Wilec ZS т 
Reseda ŻĘ 5 
Słonecznik kwiatowy „ „ 5 


Wysiewać należy w skrzynkach 
lub inspekcie: 


Astry strusie piura 25 gr. 1 porcję 
Aksamitki 5 , F 
Chmiel japoński 20 „ а 
Gożdziki chińskie 20 > 5 
Lewkońja drezdeńska 80 > + 
bomba 80 „ 2 
Lwie paszcze 25 „ э 
Lewinek 20 „ А 


Przy zamówieniach zbiorowych kosztów opa- 
kowania i przesyłki nie liczymy. 
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